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R E J  z I A G Ł O W I O .

Mówiąc w poprzedzającym Numerze pisma naszego 
o Języku Ojczystym, wspomnieliśmy o Mikołaju Reju 
z Nagłowic.

Głownem dziełem tegoż autora je s t :  Źyiuot czło­
wieka poczciwego.

W  pierwszym rozdziale tego pisma mówi autor co 
nas tępu je : „Jako i p rzecz  Pan Bóg ra czy ł świat stwo­
r z y ć  i człowieka. —  Bóg wszechmogący, którego 
„sprawy, sądy, a na wszem dziwne postępki są , ani 
„rozmierzone, ani żadnym rozumem ogarnione być 
„m ogą, gdy raczył świat stworzyć, to jest:  ziemię, 
„niebo, morza, i inne przypadłości na niebie i na 
„ziemi, której dziwnej sprawie żadne się oko przypa 
„trzyć, ani żądny rozum przydziwować się nie może. 
„A wszystko to, cokolwiek oczyma swemi widzieć, 
„rozumem rozeznać możemy, to stworzyć raczył ku 
„czci a ku chwale swojej. A przypatrując się tej dzi­
a n e j  sprawie, co dalej to więcej się o tein zamy- 
„ślawać musimy. A iż na niebie wielką, a rozliczną 
„a dziwną różność duchów świętych, to jest aniołów 
„i archaniołów, ku czci a ku służbie swej stworzyć 
„raczył, nie chciał też tego zaniechać, aby też i z tej 
„marnej ziemi, tak jako Bogu wszechmogącemu, po- 
„winna cześć a chwała zawżdy iść nie miała." i t. d.

Z porównania dopiero co przytoczonego wstępu 
z najważniejszego dzieła polskiego autora, urodzonego na 
Rusi w Zurawnie nad Dniestrem 1515 ,  mówię z po­
równania języka Mikołaja Reja z dzisiejszym w naj­
lepszych pismach tegoczesnych: zechcą nasze Panie 
wnieść, że język nasz ojczysty z powodu swojej lo- 
iczności jest tak potężnym, że w przeciągu prawie 
półczwarta sta lat, mało co się zmienił.

Mówimy, że język nasz od półczwarta sta lat mało 
co się zmienił, i mówimy to słusznie i sprawiedliwie, 
ponieważ wszystko, cokolwiek Rej z Nagłowic napi­
sał, rozumiemy bez studiów filologicznych i archeolo­
gicznych tak dobrze, jak to ,  co nam napisali Adam 
Mickiewicz, Bogdan Zaleski, Maurycy M ochnacki.. .  i 
inni najnowsi nasi autorowie. (C. d. n.)

T R Z Y  G O D Z I N ,
N O C N E W ID Z E N IE ;

p r z e z  J ó z e f a  D z i e r z k o w s k i e g o .

II I .

Mgliste obrazy.
(Ciąg dalszy.)

Przemknęła przed oczyma pamięci postać drobna, 
uśmiechnięta ku niej, z oczami jakby dwa słoneczni­
ki wiecznie ku niej zw róconem i, postać , która gdy 
się jej raz pojawiła, już jej odstąpić nie chciała— po­
stać to Augusta.

Poznała go równocześnie prawie z Kaziem. Jakiś 
interes przyprowadził go do starego rzeźbiarza; a gdy 
ujrzał Madeline, już oczu od niej oderwać nie mógł, 
i... jako dawniejszy znajomy obojga rzeźbiarzów, był 
codziennym niemal gościem. Madelina ledwie nań zwa­
żała , chociaż polubiła dosyć jego usłużną potulność, 
z jaką był na wszystkie jej rozkazy. W  tej mierze 
był niezmordowany. Ledwie Madelina wyrzekła jakie 
półżyczenie, już August czwałował choćby na drugi 
końiec miasta.

Mimo usposobienia poważnego i nie wesołego, które 
w Madelinie wzmogły jeszcze ostatnie rozpamiętywa­
nia, musiała się uśmiechnąć, gdy sobie przypomniała, 
jak często wyprawiała naumyślnie Augusta za jakimś 
sprawunkiem najkapryśniej wymyślonym, a często nie­
możliwym zupełnie, aby tymczasem zostać z Kaziem. 
August leciał najszczęśliwszy, uganiał jak koń stepo­
wy, a gdy przyszedł zmęczony, przestraszony, że nie­
możliwego sprawunku dostać nie mógł, już był szczę­
śliwy, jeżeli z uśmiechem na poły iitosnym , na poły 
szyderczym, Madelina pozwoliła mu odpocząć.

Madelina nie byłaby kobietą, gdyby nie poznała 
od razu, że pan August zakochał się w niej po uszy. 
Żadna najniewinniejsza dziewczyna za złe tego nie 
weźmie, bo jużciż to nie występek przecie.



•15 i

—  A że się kocha we m n ie  choć bez w za jem no-fdzać  go nie śm ia ła ,  ho na p raw dę  ża łow ać go po- j

ści c h o ć  ja  go nie ośm ie lam ; cóż ja tem u w inna? ..  czynała. Obrała zTitem inną d ro g ę ;  zrobiła Augusta j

rozum ują  w takim  razie najm łodsze n aw e t  dziewezeta.j 'jako przyjaciela pow iernikiem  swojej miłości.
'L  - • • •  • ■ - .m - i  —— I Ja  kocham  Kazia!., pow tarzała  nm  bezlitośnie.Odpędzić go bez p r z y c z y n y ! . ,  jakież ja  m am  

p raw o  do t e g o ? . ,  kiedy mi ani s łów ka nie pow ie­
dział! ..  Mamże ja  się pierwsza przyznać do tego, do

August wzdychał jeszcze zaw zięce j,  ale nie m ógł się 
oderw ać  od w idoku  najdroższej!u z i a i m a u i z e  ja  oig pit,. .............—  *  . •  . . ,

czego on sie nie przyznał s a m ? . ,  dodaje jeszcze. j Oboje zaczęli go coraz zimniej przyjmować. Made- 
& T.I. „m, mn n iow yaiom na... albo: lina nróoz teoo jak najgrzeczniej dała mu do zrozu-Jak  sam  zobaczy żem m u  niew zajem ną.. .  albo: 

się upam ięta  i sam  o d s t ą p i . . .  albo zechce wyznać!.,  
a "natenczas to  m u  powiem  s z c z e r z e ! . ,  konkludują  
wreszcie, i nie bez pew nej przyjemności pątrząc  na 
zakochanego  młodzieńca, sm ażącego  się żyw cem , jakby 
rak, na w olnym  ogniu  w łasnych  zapałów.

  Cóż ja  te m u  w i n n a ! . ,  mówiła sobie nieraz Ma­
delina, patrząc  w  zwierciadło , k tóre  odbijając jej c u ­
dnie p iękne  rysy, zdaw ało  s ię  jej jak  najm ocniej po 

takiwać.
I po prawdzie niewiele zw racała  uw agi na pana 

Augusta, bo zanadto  była Kaziem zajęta. A ugust szozę- 
,śliw, jeżeli choc w kąc iku  cicho m ógł s iedzieć,  od 
zywal sie ja k  najmniej,  by nie zdradzić swej bytności 
i nie wystawić się n a  wypędzenie . On tylko wzdychał. . .  
b iedak  wzdychał p o tę ż n ie ! . .  I w estchnienia p rzecho ­
dziły n ic p o s trze żo n e , jakby  w iater  co sobie tam  za­
szumi na dworze! A choć i usłyszała kiedy Madelina, 
to w najzupełniejszej n iewinności mówiła do s iebie:

— A przecież w zdychać ja  nie m a m  praw a mu 
zabran iać!  a j e ż e l i . . .  dodała n ak o n iec  z w yrazem
szczerej l i to śc i :

Biedny c h ło p ie c !.. w  w łasn em  sum ieniu  czuła
sio zupełnie niewinną.

Bo sum ienie najwyraźniej m ów iło :
_  Przecież ja m u  się nie kazała zakochać! .
T ak  to 'z w y k le  bywa!..
Później, gdy się jej miłość do Kazia w zm ogła  w  silną 

n am ię tn o ść ,  już n a w e t  ledwie pam iętała  o Auguście, 
ledwie się patrzała na n ie g o ,  ja k  sie patrzy na  zn a ­
jomy- sprzęt domowy. Biedny August k o c h a ł ,  rozpa­
czał ,  chudnął,  i myśli sw e  j a k  najm ocniej natężał, by 
coś wymyślić; lecz jak  zwykle w takim razie, nic w y­
myślić nie m ó g ł ,  a zanadto  miał w sobie b ierności 
by uczynić jaki k rok  stanowczy. A ugust ,  jak  lu ­
dzie jego rodzaju miał tylko energ ie  w re z y g n a c y i !.. 
przyroda stworzyła go na męczennika.

Kaziowi August zaw adzał ,  ale w  dom u  rzeźbiarza

*. i i  v i

lina prócz tego jak  najgrzeczniej dała mu do zrozu 
mienia, że Kazio czyni jej z tego pow odu  wyrzuty.

—  Ja  na to nie p o zw o lę ! ,  ozwał się August,  ze­
brawszy wszelką energię.

—  Panie A u g u ś c i e ! . ,  pan nie masz do tego n a j ­
mniejszego p raw a , odpowiedziała Madelina tak  zimno, 
że biedny A ugust  o n iem ia ł ,  i odtąd coraz rzadziej 
przychodził ,  ale za t o ,  choć przez ulicę po pod jej 

(pomieszkanie p rzechadzał się jako  cień błędny...
K ochankow ie  patrzali na niego z okna i śmiali się. 

Śm iech  ten  doszedł nieraz do uszu biednego  A ugu­
sta, zranił go najokropniej,  ale energii nie dodał. Lecz 
igdy razy kilka służąca w imieniu pani nie przyjęła 
go, A ugust z rozpaczą w se rcu  przestał przychodzić' zu-  
'pełnie... Czasem tylko w noc  c iem ną s taw ał na ulicy 
i... jakby  posąg jaki oparty  o przeciw ległą kamienicę, 
patrzał w ośw iecone  okno Madeliny, rad  przynajmniej, 
gdy się jej cień przem knął,

Po pow rocie  kapitana, gdy się Madelina przeniosła 
do daw nej pracow ni sw o je j ,  pojawił się i August. 
T a k  był sm utny  i zmieniony, i tyle szczerego okazy- 
w ał w sp ó łc zu c ia ,  że Madelina nie śmiała go źle 
przyjąć, choć z początku by tność jego była jej n ie­
p rzy jem na,  bo przypominała ciągle m inione na zawsze 
chwile szczęścia. Kapitan za to przyjm ował go jak  
najlepiej,  rozum ując  nie bez słuszności,  że to  potulne 
w spółczucie Augusta może się przyłożyć do uleczenia 
Madeliny. I po części nie omylił się. Madelina przy­
zwyczaiła- sie do A ugusta ,  i gorące jego współczucie 
odwzajem niała m u  czem mogła —  przyjazną przynaj­
mniej uprzejmością.

—  Ja  ja  tak kocham  !.. mówił do k a p i ta n a , że nie 
miesiące, aie lata całe czekać będę. Może p r /ec ie  poj­
mie siłę mojego przywiązania, i. . .

—  1 co ?..
—  I.. zostanie m oją  żona!., choćby była opuszczo­

n a ,  w zgardzoną od w szy s tk ich ! .. ja jej w iernym  zo­
stanę, ja ją zawsze kochać będę!Kaziowi August zaw adzał ,  ale w  nom u rzezo iar/a  siane, p, ja ••

zanadto  mało miał władzy, aby się odezw ać ze zda -f  Kapitan patrzał na mego z pew nem  zdumiej,,em,
n iem  swojem. 1 zresztą A ugust nie dał mu żadnego i sam w es tchną ł  mimowolnie...
pow odu  ilo jakiego s tanow czego  wvstapienia. Lecz' Ależ ona kocha in n e g o - . ,
gdy po śmierci żony rzeźbiarza,  Madelina przeniosła —  On nie chce  być jej m ę ż e m ; . . .  a ja czękac
sie do w łasnego  pom ieszkania , rzeczy przybrały inną będę. .

cJ 1 ' ,  .  . 1

zupełnie postać. August zrozum iał położenie swoje, ale 
nie miał tyle siły nad sobą, by się sam dobrowolnie 
oddalił...

—  Ja nie chce, by on bywał u ciebie moja Ma- 
dclino! pow tarzał Kazio.

1 Madelinie zaczął zaw adzać biedny August. W ypę-

Kapitan zaczał p rzed Madelina częściej m ów ić o 
Auguście.

—  Ja go nie k o c h a m ! . ,
—  D o b n m  będzie m ę ż e m ! . ,  je s t  u r z ę d n ik i e m ! . ,  

ma przyszłość jirzcd s o b ą !.. t łum aczył kapitan, t łum iąc 
westchnienie, co m u  się z piersi wyrywało...



v;-—  ,1:1 go nigdy kochać  nie b ę d ę !..
—  Dlaczego?..
—  Bo raz tylko kochać  w  życiu m o ż n a ! . . Jeżeli 

Kazio, mnie zdradził ,  se rce  moje zam ilkn ie ,  zkam ie-  
nicje na z a w s z e ! . .  Ale n ie ! . ,  on w r ó c i ! . .

Kazio tym czasem  nie w r ó c i ł ! . .  Madelina cierpiała 
o k r o p n ie !. . choć czas, który jest najdzielniejszym le ­
k arzem , goił pom ału  ran ę  jej serca. Zasklepiła się 
krwią świeża ciekąca rana, ale blizna z o s ta ła 1. ,  bli­
zna boląca gorzk ie j  n i e w i a r y ! . .

I przyszła chwila, w  której A ugust w yznał jej mi­
łość  swoja, i prosił o rękę...

—  Panno M adelino! . .  ja cię kocham  !. bądź żoną 
m o ja ! . ,  b łagał ze łzami w oczach...

—  Ja pana  nie kocham  ! . .
—  Przyzwyczaisz się pani do m n i e ! . .
—  Ja innego k o c h a m ! . ,  i m ego Kazia nigdy ko­

chać nie p r z e s ta n ę . . ,
—  Ja  cie pani ulecze moja miłością i s ta rannośc ią  

lak s e rd e c z n ą ! ,  ze pani zapomnisz o n im .. .
—  Nie z a p o m n ę !. .
—  1 pozwolisz się u sz c z ę ś l iw ić ' . ,  kończył August.
—  N i e ! . ,  n i e ' ! . ,  panie A u g u ś c i e ! . ,  to se rce  już 

nie ż y j e ! . .
—  Panno  M adelino!..  odżyje!, odżyje j e s z c z e !..
—- Nie ! . . n ig d y !. .
—  Ja p o c z e k a m !. . pozwól na to przynajmniej,  za 

moją miłość tak  praw dziw ą i gorącą.
—  A w ięc czekaj p a n ! . .  odpowiedziała Madelina 

ruszając ramionami.
i A ugust czekał! .,  d ługo i cierpliwie c z e k a ł ! . .
—  1 to cię nie wzrusza pan n o  M a d e l i n o ? . .  pytał 

nieraz kapitan.
—  W iesz  co k a p i t a n i e ! . ,  m ów iła  na  to Madelina 

z pół uśm iechem . On mnie nudzi!..
— 'N u d z i ? ,  miłością swoją?..
—  Ja hem wolała, żeby m nie  mniej kochał.  Bo wi- 

, dzisz ' kochany  kapitanie, on jes t zanadto potulny.
—  1 to ciebie gn iew a?..
—  N aw et gn iew a c z a s e m ! . .  on nie m a męzkiej 

energii. Onby na wszystko przystał,  cobym  chcia ła ; 
o'nhv m i się nie śmiał sprzeciwić w niczem '..

—  Bedzie zatem takim m ę ż e m , jakiego w łaśnie 
kobiety pragną.

—  Kazio był p r ę d k i ! . ,  często n ie sp raw ied l iw y! . .  
ale miał silna m ęzką wolę.

—  1 porzucił c i e b ie ! . .  A ugust by cię nie porzucił 
n ig d y ! . .

—  W ie m  o tern ! . .  
zaczęła w estchnieniem ,

W e s tchn ien ie  pom knęło  za K aziem , a ziew m em e 
przywitało w chodzącego  w łaśn ie  Augusta.

n  . .   i . ..

Drugie ziewnienie było odpowiedzią całą.
•—  K apitan ie ! , ,  on je s t  do znudzenia słodki!
—  W ięc  m u powiedz stanowczo, że go nie chcesz. 

Z a p e w n e ! . ,  ale...
—  Ale co

i miasto dalszej odpowiedzi 
a skończyła ziewnieniem .

Bzy panby się nigdy na mnie me m ógł roz­
gniewać •> pytała go z uśmiechem...  

—  Bani jesteś nadto dobra!  
powód słuszny!..

byś mi dała do tego

—  Ja ci kochany  kapitanie pow iem  na ucho!., ale 
mnie nie zd radź!  ja go odpędzić nie m o g ę . . .

—  Nie r o ź u in ic m ! . .
—  Bo on chce być m ę ż e m ! . ,  a jużciż za mąż 

pójść raź t r z e b a ...
—  W ięc  ci wszystko jedno  panno  M adelino ,  za 

kogobyś poszła ? . . zapytał kapitan, i w cisną ł  w nią 
badające  oczy.

—  Jeżeli nie za Kazia, to zapew ne, że wszystko 
jedno!,  żeby tylko nie był stary!..

Ona to bez myśli powiedzia ła , i n ie  spojrzała n a ­
wet na tw arz  k a p i ta n a , przez k tó rą  w  tej chwili 
p rzem knął kurcz  bolesny.

August pow tórzy ł ośw iadczenie swoje raz, d rug i -i 
dziesiąty.

—  Czy już nie dosyć czekałem?.,  błagał., ja k  umiał, 
najczulej.

—  Za kilka dni o d p o w i e m ! . ,  od rzek ła  Madelina, 
bo rzeczywiście n ie wiedziała, dla czego m a m u  cią­
gle odmawiać.

—  Pan ie  k a p i ta n ie !.. przysięgnij m i ,  że zrobisz to,
0 co cię prosić będę...

—  W szak  wiesz panno  Madelino, że-wszystko zro­
bię dla ciebie.

—  P ostara j się o to, aby list ten  doszedł do Kn- 
jz ia! . .  Od jego odpowiedzi zależeć będzie m oje  dal­
sze postanowienie.

—  Niewiem, gdzie je s t  t e r a z ; ale dow iem  s i ę ... i 
list te n  odbierze z pewnością.

L ist Madeliny był serdeczny, b ła g a ją c y !. Ona w n ie­
go całe swrn se rce  włożyła. 1 prosiła go ,  by jej s to ­
sow nie odpowiedział,  co m a  z sobą zrobić?..

Odpowiedź Kazia była bardzo c z u ł a ! . ,  ośw iadczeń 
m n ó s t w o ! . ,  ale treść  osta teczna by ła :

—  C z e k a j!.- bo ja  nie je s tem  pan e m  mojej w o l i !.
L ist ten  okropnie uraził Madeline . . .  ale czekała

c ie rp l iw ie ! . ,  i Augustowi czekać kazała...
Minął rok  je d en  i d r u g i ,  i trzeci już dob iega ł ,  a 

Kazio nie wracał.  Cóż miała czynić Madelina?..

August po raz setny pow tórzy ł oświadczenie swoje
1 został wreszcie przyjęty. Narzeczeni zamienili p ie r­
ścionki. Kapitan był przy za ręczynach  milczący i b la­
dy, choć miał uśm iech  na twarzy.

—  Kochany kap i tan ie ! . ,  mówiła Madelina —  jeżeli 
mi życzysz dobrze... jeżeli m nie  k o c h a s z !..

—  Jeżeli m nie  k o ch a sz ! . ,  powtarzała Madelina nie 
r a z ,  i s łow a te  mówiła bezm yśln ie ,  żadnej do nich 
nie przywiązując w a g i ,  i nie patrząc naw e t  na kapi­
tana, bo jej naw e t  na myśl nie przychodziło śledzić, 
jakie te  s łow a mogły na nim uczynić wrażenie.
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—  Jeżeli mnie kochasz'- powiedz mi szczerą praw­
d ę ! . .  ale powiesz?..

—  P o w ie m !..
—  Jak  mnie kochasz?., powtarzała bezlitośnie.
—  Jak  kocham pannę M adeline!.
  W ięc  powiedz mi, czy ja . . .  jak mnie znasz...

a któż mnie zna lepiej od ciebie ?. czy ja będę z Au­
gustem szczęśliwa?..

Kapitan spuścił oczy i milczał...
—  Cemuż nie odpowiadasz?..
  Bo szczęścia! Są rozmaite rodzaje, i rozmaite

o nich wyobrażenia..
  Ale czy będę szczęśliwą takiem szczęściem, ja­

kiem byś sam panie kapitanie chciał być szczęśliwym 
w  mojem położeniu... powiedz szczerze ! . .

  N ie!, odpowiedział po długim namyśle, i nie
bez wahania się. . .

  W iem  o tem... Ja Augusta nie kocham , i me
mogę go k o c h a ć !. on mnie nudz i!.. ja dziś przy mm 
ziewam... jakby w lat dziesięć po ślubie - . .

—  I cóż cię przymusza?..
—  Trzeba iść za m ą ż ! . .  odpowiedziała z pół u- 

śmiechem na twarzy, a bólem głębokim w piersi.
Takie było ostatnie rozpamiętywanie Madeliny przy 

łożu umierającego kapitana.
(G . cl. n . )

U R O N I O N E  P I Ó R O .

Prując orzeł powietrze swojemi skrzydłami,
Gdy był zajęty światem, wyższemi sferami, 
Skrzydło m u  pióro jedno nagle uroniło.
Co orliki... mniej bystre, mocno zatrwożyło.

Sowy, gacki, puszczyki już się radowały,
Że orzeł z góry spadnie, będą go szarpały. 
Orzeł to czując, silnie unosił się górą 
Siły ducha., nie zniszczy uronione pióro.

...................... Prój powietrze śmiało
Orle! wyjdziesz zwycięzko, masz ducha nie mało.

T. 0. (Gon. Lw)

MARZENIE NA JAWIE.

Dziwnie marzyłem —  Ludzkość była w trumnie, 
Nad nia się wznosił duch- op iekun , dumnie, 
Lecz dumę ducha boleść przygaszała 
I w jego oku łza litości drżała.

Marzyłem ż y w o : trumny wszystkich ludzi 
W idząc z osobna —  każdę po porządku ;

Spojrzałem wewnątrz: każdy trup się budzi,
W  licu mu snadno dostrzedz życia wątku —

Jakiż to w ątek?  —  gdy go zbierzem razem,
To ujrzym kwiatów najbarwniejszych wieniec 
W  paczkach , w  rozwiciu; wieniec nad ołtarzem 

Nadziei;
A... gdy przeglądniem kwiaty do najmniejszych, 
To ujrzym zęby jadowite płazu,
Co nam posiekly na wskroś tło obrazu . . .
I jeszcze św ie c ą . . .  gdy on... znikł —• z kolei.

I I .

Czyż ja marzyłem ? —  Widziałem w yraźnie ,
Że ziemia była, jak dłoń moja, p u s t a . . .
I tylko ludzkie, wycierpiane kaźnie 
Sino błyszczały, jak  wisielca usta.

I I I .

Nad tą się ziemią duch-opiekun w znosił ,
I widać było . . .  niebios o coś p r os i ł . . .
I widać było , że go w ysłuchały:
Bo jego lica jasnością pałały.

Nagle, szybując niebieskiemi skrzydły, 
Roztrącał morza powietrznego fale,
Zdążył ku ziemi: Kościotrup obrzydły  
Z ie m ia . . .  ciało i dusze znaszła w ideale.

IV .

N ic , nic nie znaczą granice i p r a w a : 
Granice najdzie wrogów horda k rw a w a , 
Prawo uniemi blask głuchego z ło ta :
A miejsce cnoty zajmuje sromota;

N i c , nic nie znaczą gościńce, kanały , 
Żelazna kolej, napowietrzne statki: 
Kupce powietrze zawsze sprowadzały,
I truły pokarm ukochanej m a tk i ;

Nic, nic nie znaczą najuczeńsze księgi: 
One nie uczą dochować przysięgi ;
Nic ,  nic nie znaczą sejmowe narady:
One nie zmniejsza niezgody i zwady.

(C. d.

d w ó r  s e n a t o r s k i
pray końcu XVIIJgo wieku.

(W yim ek z R am o t  s ta rego  Detiuka, d rukow anych  w YV ilnie 
186 1 .  —  Zobacz Nr. 8.)

(Dokończenie.)

W  Żytomierzu naznaczone było otwarcie gubernii 
i pierwsze obywatelskie wybory. Ciekawość widzenia
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tego uroczystego zebrania, potrzeba obrania m ających 
się op iekow ać obywatelami i ich majątkami m arsza ł­
ków, s tanow iących  o ich sp raw ach  sę d z ió w , czuw a­
jących  nad b ez p ie c z e ń s tw e m , oraz nad  w ew nętrznym , 
ta k  gubernii w  ogóle, ja k  i w  szczególe każdego po ­
w iatu  po rządk iem , ściągały do Żytomierza m agnatów  
oraz bogatszą i uboższą szlachtę. W yjechał  p. w o je­
w o d a ,  a z nim  i mój o jc iec ,  nie jako  m arszałek  
dw oru  w ojew odzińsk iego—  ale jako  w ybrany  od m o ­
żniejszych obywateli gospodarz w ydatków  n a  w ysta­
w n e  obiady i bale w  czasie w yborów. T aka  bowiem  
natenczas była zgodna je d n o ść  obyw ate lska ,  iż 
wszyscy ciężar kosztów rów no  ponosić chcieli — że 
m ało było bank ie tów  szczególnych , a ledw ie  nie 
wszystkie nosiły nazw ę obywatelskich. B aur  na  te 
kilka tygodni oddalił się do korpusnej  k w a te r y ,  ale 
wyjeżdżając przykazał,  ażeby w  pa łacu  na noc za­
p row adzono w arty  dla bezpieczeństw a i spokojności, 
a pu łkow nikow i W e rn e ro w i ,  szanow nem u  i m iłemu 
s ta ru szkow i,  opiekę nad  pozostałymi polecił. Nikt 
z młodzieży bawiącej w  Tuc.zynie nie był na  w y­
b o ra c h ,  zabawy przeto n ie u s ta w a ły ,  balów  tylko 
nie było.

Tym czasem  w o jew odz iank i , korzystając z przydłuż- 
szej niebytności o jca ,  ułożyły sobie, na jego imieniny 
zrobić m u n iespodziankę— a, że lubił tea tr  i nieraz 
zebrana przyjacielska młodzież kom edye  m u  grywała, 
postanow iono  w ięc  i teraz przedstawić jakąś  sztukę, 
i na  te n  kon iec  opere tkę  ( ja k  dziś zowią wodewil): 
Kniażnina T ro iste  W esele  wybrano . Rozpisano role; 
wojewodzianki,  moja m atka  i ciotka były aktorki. A- 
k torów  nie miały tak udatnych . W ojew odzie  W ojciech,  | 
Rejentowicze Kor. W ilczyńscy Krzysztof i Jan, g u w e r ­
n e r  Ja n a  p. Raduski,  oraz B aur  podjęli się ról męz- 
kich. Ażeby jeszcze skryciej działać i niespodzianiej 
uweselić  ukochanego  o jca ,  wojewodzianki na  wszyst­
kie wydatki tego przygotowania ze sw oich pensyj pie­
niądze wyliczały. Ł adnaż  bo to opere tka  i ła d n e  w  niej 
stroje k rak o w sk ie ,  a p. wojewodzie tak  ulubione. 
W szystko  się dobrze wiodło, p. w ojew oda kilka tygo­
dni w Żytomierzu bawił,  a tym czasem  zbliżał się ś. 
Michał, im ien iny-p .  wojewody.

Popowracali  do dom ów  obywatele, a sąsiedzi zbie­
rali się z żonami i córkam i na 2 9 .  września z atten- 
cyą do Tuczyna. W ojew oda  kazał robić przygotowanie 
do u ro cz y s to śc i , ale o przygotowaniach do tea tru  nic 
nie wiedział. Na parę dni przed 2 9 m ,  gdy p. w oje­
woda, zwyczajem swoim, po obiedzie godzinę spoczy­
w a ł ,  ak torow ie  zebrali się na tea tr  na  p r ó b ę ,  ażeby, 
n im  ojciec odpocznie sob ie ,  powtórzyć na miejscach 
i z m uzyka swoje role. Ale nie ta k  to ła tw o idą pró­
b y ;  potrzeba poprawiać, regu low ać,  i że tak pow iem  — 
m u sz tro w a ć ,  ażeby do ładu  jak iegoś przyprowadzić. 
Aktorkom  szło jak  z płatka, bo już dawniej grywając, 
znały porządek  wchodzenia i w ychodzenia ,  obracania 
się w potrzebie do widzów lub do w spółaktorów , u-

życia głosu i gestów. Ale z ak to ram i była rzecz inna : 
gdzie na p a r te r  było potrzeba obrócić  się do w spó ł-  
aktora, oni patrzali i zapominali ról swoich, to znow u  
odwracali się od w idzów , to po scen ie  przechadzali 
sie n iepotrzebn ie ,  lub za kulisy patrzali i rozmawiali.
A śpiewyż t o ! Boże u c h o w a j ! Żaden  z kawalerów , 
m ających udział w  wodewilu, n ie miał wyobrażenia 
m uzyki,  i n iedziw , bo jeszcze w  ow ym  czasie jakaż 
e d u k a c y a ? — szkoły, a za szkołami koń  i pałasz, Zale­
dwie w ychow an i w  stolicy lub od w ykw intn ie  w y c h o ­
w anych  m a te k  b iorący edukacyę  ta len tów  jak ich  n a ­
bywali. Zapew nie ,  że zam iar  króla... w  upow szechn ien iu  
i wspieraniu  ta lentów, był n ad e r  chw alebny  i mający 
na celu w ykryeie gen iuszów ; ale n ieszczęściem  n a u k a  
ujęta była w  leszczoty w y rachow anych  godzin i tak  
zw anych klasycznych prawideł, k tóre  z t rudnośc ią  t a ­
lentowi rozwijać się dawały, często n a w e t  zn iechęca­
ły, i... lubiące sw obodę  poloty geniuszu zupełnie nisz­
czyły. Ludzie n iewątpliwie rodzą się z ta lentami , ale 
ta lent i w ypracow ać m o ż n a ; ta  tylko będzie różnica, 
że pierwszy n ad  siebie w znieść  się może i geniusz 
objawić, d r u g i . . p raw idłam i usznurowany, da  się na j­
wierniej u jać w przepisane formy, i z nich  ani wyżej, 
ani niżej nie wystąpi. Ale w ró ćm y  do naszego o p o ­
wiadania. Budziewicz, m e tr  muzyki wojew odzianek, 
drogo op łacany  uczeń  H a jd e n a ,  ale dzielny n auczy ­
ciel, dyrygował o rk ie s t rą ,  i śp iew u w yuczał aktorów . 
Kobiety i głosy miały, i ucho  dobre, a w ojewodzianki 
i m uzykę znały. Ale ak to row ie!  Ciężko p rac o w a ł  i 
gorzko cierpiał, nim się udało s łuch  im otworzyć, a 
cóż dopiero głos w yprow adzić!  Z w ielką w praw dzie  
mozolą dokonał cudu, że wojewodzie i rejentowicze 
pojęli śpiew, i szło nie źle. Na tej je d n ak  próbie po ­
wtórzenia jeszcze były częstsze, bo do przedstaw ien ia  
mało już dni zos taw a ło ,  a w  sam dzień o p róbie  i 
myśleć nie m ożna było; to  też ak torow ie ani się spo ­
strzegli jak  czas uchodził.

Tym czasem  p. wojewoda, odpocząwszy, w yszedł na 
dziedziniec i posła ł po m ojego ojca dla pom ów ienia  
ostatecznie o p rogram ie u roczystośc i ,  ale ojciec za­
jęty był lów ką  ryb na Horyniu. Szedł w ięc  sam w o ­
jew oda  do o g r o d u , poświstując sobie nu tę  nabożnej 
p ieśni: U d rzw i tw oich stoję P a n ie ,—  co oznaczało, 
że w  najlepszym bvł humorze. Zaledwie kilka kroków  
za pałac  postąpił, uderza  go odgłos dobranej muzyki. 
Słucha, s łucha i odgadnąć  nie może, zkąd go te h a r ­
monijne dźwięki dochodzą. P. w ojew oda wielce lubił 
m u zykę ,  i jak  pow iadał o so b ie ,  to w  młodości na 
am orce  meiancholiki wygrywał. Nie ża łow ał tez na 
m etrów  dla c ó r e k ,  i korzystały z am ato rs tw a ojca i 
ślicznie na fortepianie grały. Kiedy ta k  p. wojew oda 
przysłuchiwał sie i rozpoznawał, zkąd go ten odgłos 
dochodzi? z tej 'w łaśn ie  s trony zbliża się chłopiec o- 
g r o d o w y : „Gdzie to grają chłopcze ? “ „ A  w ko-  
m edyalni ja sny  panie .11—  „Któż tam g r a ? 11 „A z w y -  
czajnie w ojskow a kapela .11—  „Na cóz oni grają i ko -



m u 9 u __  Cha c h a ,  cha!  alboż to jasny pan nie, naszych szanow nych  kontuszow ych obywateli przy po ­
wie '9' 1—  Niewiem, n iew iem , mój kochany!  „Tojsuw is tych  uk łonach  powinszowania stars , i młodsi 
ja ja snem u  panu  po w iem : tam  panna  Teresa ,  p. Ka- fraczkowi m odnem , f r a n c u s k i m ,  ukłonam i szastali, 
rolina p. M arszałkowa i p anna  Sobińska, i panicze, Damy w  lewitkacb, g reezynkach  kabatach  z koszt, 
takie tam  kom edye w y p ra w ia ją ,  aż s trach!  a p. B u - w n y c h  materyj, w korne tach  tokach , p,orach axami-
dziewicz to gra,” to  śp iew a, to  na  paniczów s w a r z y ' t a c h  i klejnotach na g ło w ac h ,  p o w a z n e m , stro jnem
a oni sie Śmieja, i jam sie śm ia ł ,  bom tam  dopiero ub ran ie m  jeszcze więcej wrażały  uszanow ania  dla
przez szparę za s iada ł1' — i śmiał się chłopiec i poszedł sw ych  w spaniałych  postaci. Dziewice w turach, tu m -

- dalej R oześm ia ł’ sie i p. w o jew o d a ,  a c iekaw ością ;kach ,  w  zgrabnych  karnkach  i bogatych  szpencerac  , 
zdjęty poszedł ku  teatrowi, i pode drzwiami bocznem i z powplatanem i w  w arkocze  perłam i koralami, kw.a- 

• dosłyszał cześć śpiewu i rozmowv, i dowiedział s ię , ' t a rn i , sam e ja k  śliczne bukiety wyglądamy. z i tn  y  
<źe ta  rep rezen tacya  dla niego na" wiązanie. Łzy się p ięknie pogodny i ciepły, okna pokojow  były pootw .e-  

sta rcow i po licu puśc iły :  „dobre, kochane  dziec i"  - I j r a n e .  Damy zasiadły wezgłowia i krzesła, panny  ze- 
rzek ł z cicha i jeszcze ciszej wrócił  do p a ła c u ,  n ie1 brały  się w  przyległym gabinecie, męzczyzn wszędzie 
dajac poznać n ik o m u , .z e  se k re t  dzieci odkryty. O jcu jpe łno  było. S ta rs i ,  pow ażniejs i,  g rom adnie  gwarzyli 
tylko m ojem u zwierzył sie i polecił ,  ażeby żadnych .o gospoda rs tw ie ,  o in te resach  o now ości w yborow , 
kosztów nie szczędzić n a  'wystaw ien ie  p ieknie sztuki, '] tak dogodnych  przywilejom szlachty, obierającej z po- 
k tó ra  dzieci j e g o ’u k o c h a n e  dla niego grają. Mój o j-  śród siebie na u rzędników  m ężów  godnych  czci po ­
c i e c ’ naw zajem  ośw iadczył,  że jeszcze w Żytomierzu wszechnej i zaufan ia ;  czasem z c ę ż k ie m  w es tchm e-jeszcze
był o tern uw iadom iony ,  i że kwity p. Teresy , kup 
com  i rzemieślnikom potrzebnym  w ydane , w  jego  r ę ­
ku  już były. Na imieniny ojca i p. Józef  pospieszył 
z W arszawy.

Pałac  Tuczyński jeszcze i do po łow y nie był skoń ­
czony, dw a ty lko pawilony o piętrze i jedno  skrzydło,

n iem  dała sie słyszeć w zmianka, o świeżo i tak  s m u ­
tnie ubiegłej p rze sz ło śc i !.. Młodzież, natura ln ie  za p a n ­
nam i ciągnęła, bo dawniej młodzi starali się zabawiać 
d a m y ,  i dla fa jek ,  a co gorsza dla kart, kompanii 
nie porzucali.

Kiedy ta k  wszystkich zebranych  uprzejmi gospoda-
C Z O l i y .  u w a  l \ H V U  U c l Y Y l l U l i Y  u   , ,  J  V , . ,  . . | •

w  k tórem  niewielkie dw a pokoje  i og rom na o ran ż e - jrz e  z całą s taropolską gościnnością starali się z; - 
rya. były mieszkalne. Dla n iedosta tku  sposobnej do]w iać  dał się słyszeć od dziedzińca odgłos pełnej wo- 
balów sali, w  oranżeryi ułożono posadzkę, ub rano  ś e i a - j e n n e j  m uzyk i,  i wszedł mój ojciec, oznajmiając, ze

. . * . • . / -i  • i c . . i_ 1 __ U —  Ł . A n  1-^l i n n  rr / ■ m f v m  c v ł ‘i n o m  n  P i l  51 S m P . T l l Z r i n t c l .
ny w dębow e girlandy i rzęsiste świeczniki,  po kątach 
zastawiono cy t rynam i,  o leandram i i m ir tam i,  um iesz­
czono porządnie sofy i krzesła, a tam  i obiad i tańce 
o db y w ać  się miały.

Dawniej w wigilię u ro cz y s to śc i , już się goście zjeż­
dżali, nie tak  jak  dziś, że w  sam  dzień imienin około

p. b rv gadve r  B aur  z całym sz tabem  prosi solenizanta, 
aby raczy ł wyjść dla przyjęcia od w ojskow ych  po­
winszowania. Cała kom pan ia  ruszyła na ganek  i o to ­
czyła p. w ojew odę. P. Baur, w  pełnym  m undurze ,  na 
czele swojego sztabu o f ice rów , muzyki pułkowej i 
p ierwszego szw adronu  dragonów , pod jecha ł pod ganek

A c l l l  « l i  1 0  I d I ' i  u n l u j  W  O c l i l i  1  i  i  .  ,  ■ i  ■ p ,

wieczora dopiero się zbierają. Dawniej solenizant,  u - jsa lu tu ją c  szablą so len izan ta ;  m uzyka zabrzmiała m aisz 
roczvsta był o so b a ;  goście, z uszanow an iem  w p a r a -c e r e m o n ia ln y ,  p. b rvgadver  zak o m en d ero w a ł  na prawo, 
dnym  s t r o n ,  przed po łudniem  w inszow ać m u  p r z y - a  oficerowie i cały szw adron  dobyłem , pałasza nu i 
chodz il i , dam y naw e t  o po łudn iu  poubie rane  na p o -  h u c z n e m :  h u ra !  solenizanta odsalutowali. \  lociwszy 
koję sie zbierały. Około drugiej siadano  do s to łu /p rz e d  ganek  b rv g a d v e r ,  w  kilku s łow ach  w y n m z y  
obiad  ciągnął się parę i więcej godzin, poczem  w ra - j sw o je  życzen ia ,  a odpina jąc od boku je d n ą  sza i _ 
cano  do*baw ia lnych  pokojów, a po czarnej kaw ie  da-j(m ia ł  ich dwie) „Nie m o g ę ,  rze v  , jw. parne gó­
rny w ym ykały  sie dla zm iany stroju na  lżejszy ale! dniejszego nad to zrobić wiązania —  i lekko zesk - 

‘ J J ■ ■ ■ ■ • ■ czywszy z konia, u ca ło w ał  ręk ę  p. w ojew ody  i oddal
m u  broń  ofiarowaną. Spojrzał na d a r  p. wojewoda,

m oże jeszcze wykwintniejszy, pow ażne m a trony  stroju 
nie zmieniały. Po wyjściu, dam y  zostawiały pole sza-I I 1 / u l l l l b ł J l i l l  Y» *- J  J  ł U c l l l l j  l i u o t a n i c u j  p * , li n

n o w nym  ojcom familii dla uprze jm ych  w ynurzeń , szcze- łzy m u  się puściły po twarzy, poznał i ucat w. i p . -  
J . . J . . . r . . i U 1..1__ : ... i-,.r,c«a.-.nn,vv, Uapukioi i u śc i sk ie m  oi-

rych  oświadczeń, od se rca  życzeń przy gęsto  krążą­
cych kielichach w iekow ego  w ę g rzy n a ,  zapieczętow a­
nych toastem  cechy narodow ego  brate rs tw a : kochajm y
S i c !  i a i \  D \ 1 0  1 U u .  w u i e w u u y ,  a  u i u & o  1 » “ r    . • ( i
bo rozum na i szczera otwartość, s taropolska gościn-) W spania ły  o b i a d  d ł u g o  s i ę  przeciągnął,  m uzyka woj- 
ność  i słodycz ch a rak te ru  gospodarza, wszystkich zo - jsk o w a ciągle b rzm ia ła ,  toasty ogłaszał d zn iek  t iąb  i

T ak  było i u p. wojewody, a może i weselej, bogato  oprawny.

łasz kolegi w  konfederacy i B arsk ie j ,  i uściskiem  oj­
cow sk im  Baurow i podziękował. Był to pałasz Kazi­
mierza P u ław sk ie g o ,  drogo przez Baura op łacony  i

bow iązyw ały  i tchnęły  w e  wszystkich  ducha je d n o ­
myślnej wesołości.

huk  moździerzow ych wystrzałów. Po obiedzie, ak to ro -  
wie cichaczem  się wymknęli,  dam y udały  się do swoich

O l l J C  Y V O O U 1 U O L I .  j ,  .

2 9 ty w rześnia podobnym  szedł trybem . O je d en a -  poko jów  dla zmiany stroju. Jeszcze się nie zm ierz, 
stej p. A dam ow a W alew ska , b ra tow a p. wojewody, i cliło, kiedy gości zaproszono na teatr .  W yborn ie  u- 
p anna  T e resa  przyjmowały gości. Zabrzęczały karabelejjdała się opere tka ,  na m ałe  u c  n  nenia me zw racano

a
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uwagi. W ojew odzianka  starsza, i ciołka moja, na swój raz pierwszy, sławna nasza m łodz iuchna  p iękność  w o-  
spiew  piękny otrzym ały fo ra  i huczne oklaski.  Z a d o - ły ń s k a ,  księżniczka Dorota S a n g u sz k ó w n a ,  córka w o-

i • i r ' i _ i  l  1 r , ! l! i x r / - \ . l ' \ r r i c l / i a r m ' P,n t v l b n  n  i ł  fi ll  P i l  n a i S Z f . Z O l
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kuzynów  w o jew o d y ,  jenera ls tw a  K arw ick ich ,- którzy 
um yślnie  pocztą z W a rszaw y  na ten czas pospieszyli. 
W eso ło  w raca ło  tow arzystwo z te a t ru ,  ogrodem  g u ­
stownie o św ie co n y m , co było także niespodzianka 
przez B aura  solenizantowi sprawioną. Nim się tańce  
rozpoczęły ,  powitano ak torów  hucznym  toastem. P 
w o jew oda najczulej im dziękował, a u k o ch a n ą  Tercię  
o joowskiem uśeiśnieniem  pozdrow ił;  bo też w istocie 
jej to  dla ojca przywiązanie, pierwszą myśl tej n ie­
spodzianki natchnęło , a drugich życzliwość do w yko­
nania  jej pomogła. T ańce  trw ały  do r a n a ,  wieczerza 
pod go łem  n iebem  m a ło  co tańcom przeszkodziła. 
B udz iew icza , dziękując m u  p. w ojewoda, p iękną zło­
tą tabak ie rką  udarow a!  i nikogo z aktorów' piękny

V V J L - 1J U V V C 11 I I U -  v  ........... - 0 - -  j

[stko posiadała księżniczka. W  latach ledwie szesnastu, 
była to w zorow a piękność, najśw ietn iejszem i um ysłu  
i se rca  przymiotami ubogacona. Rów nej Dorocie.. . W o ­
łyń nie posiadał.

R z e c z  A r t y s t y c z n a .

Szk ice  z  W y s ta w y  s z tu k  p ięknych  1 8 6 3  r. w Krakowie.

Pośw ięca jąc  kilka ko lum n  naszego pisma togorocz-  

la lanaKieraa u u a .u w a t  i um ugu * — j  jnej W ys taw ie  sztuk pięknych w Krakowie , m usim y
upom inek  nie minął.  P. w ojew oda każdą zrobionąjnajprzód wytłum aczyć s ię ,  w jakim to celu robimy, 

* *• . .  . / • i • • .... .. .4.____ : ......T-vrvv\’ńrl  rMa ; t ń r n f r n  aptvKIH tf il l
m u przyjem ność umiał ocenić i wywdzięczyć się za 
nie nie zaniechał.

Nazajutrz wszyscy goście pozostali, bo to był dzień 
imienin wojewodzina Hieronima, m łodego  maciejowic- 
kiego b o h a te ra ,  który  n a  pam iątkę skoków  swoich 
przed F erzenem , w stroju kozackim, ale nowym , b o ­
gatym  i do talii z rob ionym , z siostrą swroją Karoliną 
popisywał się kozaka i przeszedł sam ego  siebie. Ale 
i t a n c e rk ę  też miał niepospolitą!  W ojew odzianka  do 
k roków  wyuczonych  przyłączyła rzadki wdzięk posta­
wy i giestów  zachw ycających. Przejęci podziwieniem 
p ięknego tańca i rozrzewnieniem, w ja k  sm utnym  ra ­
zie tan iec  ten  stanął wojewodzicowi w  przygodzie, 
o jcow ie ,  o b y w a te le , ' j e d n i  przed drugimi ubiegali się 
z najserdeczniejszem  uśeiśnieniem  dla H ieronim a i 
zdrowie jego spijali—  w ojewodzianki zdrowie z b ia łe ­
go at łasowego jej trzewiczka spełniano. Myliłby się 
j e d n a k ,  ktoby m yśla ł,  że wino nalewano w  trzewik; 
sztuka na te in  za leżała ,  ażeby kielich nalany posta­
wiwszy w trzewiku, nie trzym ając ręk ą  kielicha, w y­
pić co do krop li ,  nie zmoczywszy w inem  trzewika. 
Zdarzały się czasem takow e m y łk i , ale i w owych 
czasach je  wyśmiewano, bo rubaszność narodow ą m iar­
kowało już s ta ranne  wychowanie.

a następnie w ykazać pow ód ,  dla którego artykuł ten  
zatytułowaliśmy szkicami. Go do p ierw szego tedy, chcąc  
tym z szanow nych  Czytelniczek naszych ,  k tó re  nie 
miały sposobności zwiedzić W ys taw y  krakowskiej,  dać 
choć ogólne w yobrażenie o niej —  postanowiliśmy 
podnieść tu te  naszych polskich artystów utwory, k tó­
re na, pow szechna zasłużyły u w a g ę ,  i k tórych treść 
czyli myśl, do tyła je s t  z a jm u ją c ą , iz da się w  mniej 
wiecej in teresujący obrazek czyli szkic s łow a  u jąć i 
tein sam em , choć w części opisem naszym  uzm ysło ­
wić. Co do drugiego zaś punktu , t  j. co do n a ­
zwania ar tykułu  tego  szkicami, tego użyliśmy dla le ­
go, iż nie chcem y tu i nie m am y potrzeby spisywać 
ścisłej krytyki obrazów, k tó ra  w  innych  p ism ach za­
p ew ne  bedzie og łoszoną; ale. że tylko po pros tu  z obra­
zów robimy obrazki, pędzel chcem y zastąpić s łow em , 
aby także nic pom inąć  milczeniem lego co piękne, i 
co na  trwalszą pam ięć zasługuje. Po tak im  w stęp ie  
przystępujem y do r z e c z y , którą rozdzielimy sobie na 
kilka Óddziaików, w edle  tego, j a k  treść  przedmiotu, 
w obrazach w ystawionego, w ym agać  tego po nas b ę ­

dzie.
Trzy najpiękniejsze z całej w ystawy obrazy, p rzed­

stawiają nam  trzy odm ienne  zupełnie światy., na pozórwato juz s ta ranne  w ycnow am e. , , - •
Po trzydniowym balu niewiele się osób rozjechało,kile nic odm ienne  d u c h e m ,  se rcem  i natchnieniem .

bo rozpoczęło się polowanie, przenosząc się porząd-jW szys tk ic  trzy stw orzone zostały przez artystów, um ie-
kiem uszeż należących do różnych obywateli sąsia ‘jących czytać w kar tach  dziejów , z y c i a  n a s z e g o  n -
dów, które głęboko w Polesie zachodziły. Ja z c io tkąjrodu. W szystkie trzy są p o l s k . e - d u s z ą  > ^ . c e m  ą
starsza i m ło A z a  siostra, słabemi na feb rę ,  odjecha-j nasze i drogie n a m , ,  najdroższe od wszy s tk, ch n c h .
liśmy do Korca. W  Tuezynie, jesień na polowaniach, Różnica ich polega na rozumy usp so , j
zima' n a  uroczystościach i balach szybko i wesoło  mów. f rzy  te  obrazy dadzą się w s łow ach  naszkico

upłynęły. Na wigilie świąt obchodzono imieniny pam  
Adama, brata  p. w o jew ody ; kom edyjka :  Troiste W e ­
sele  pow tórzoną  została; n iektórych z ak torów  zm ie­
niono z wielka pociechą B udz iew icza , i ta  zmiana

w:ać. A chociaż w szkicu tym dużo brakn ie  i ciepła., 
i woni, rozlanej po nich obficie zabieramy się do
niego, w celu powyżej wspoinnionym .

\Y staropolskiej szlachetnej kom nacie ,  k tó re  poznasz
m ono z wielka pociecha uuuz iew ic / .a , i w  ■■ — i  ; j  . "  . • w c 7 v « t l  i .  b

wielce była korzystną. Na tym balu pok zała się p o i  po pułapie i po olbrzymim p ie c u ,  i po w.zystkicl,
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tu  i owdzie rozstawionych sp rzę tac h —  zebrane  tow a­
rzystwo zostaje pod w pływ om  jak iegoś rozkosznego 
uczucia. R adość  i szczęście um alow ały  wszystkim tw a­
rze roskoszą i sw obodą —  a o k o , to zwierciadlane 
dno  duszy człowieka, jaśn ie je  tak im  blaskiem i taka 
p o g o d ą ,  że usłużna w szczęściu czy zgryzocie łza, 
koniecznie się ciśnie do niego, aby ogień tego  blasku 
nie spalił ca łego w n iem  życia, aby ostudzić gorącość  
przebijającego się przezeń uczucia. Ł za usłużna tym  
razem  dodaje tam  tylko jeszcze więcej uroku, jeszcze 
więcej p iękności oczom. —  Tow arzystwo sk łada  się 
z siedm iu osób —  a wszystkie wesołe, wszystkie po ­
godne, choć  skala uczuć każdego z nich inaczej n a ­
strojona.

Oto najprzód s trudzony podróżą i d ługą tęsknotą , 
spoczyw a w  krześle mężczyzna, w sile w ie k u — w ier­
ny  obrońca ojczyzny i wiary. Za wiarę z b isu rm anem  
walczył. W  nieszczęsną pochw ycony  n iew olę ,  p rze­
trw a ł  w  niej czasu nie mało, nieugięty, i obowiązkom  
sum ienia  sw ego wierny. Modły ukochanej żony i płacz 
m ałego  pacholęcia.. .  wyżebrały  u Boga kon iec  jego 
niewoli. S ta ran iem  czcigodnego Trynitarza uw olnionym  
on został nareszcie, i oto w  progi rodzinne powrócił. 
Szlache tny  w y baw ca  nie odstąpił go jeszcze, bo radość  
i szczęście, jakie wniósł w dom  sw ego w ybaw ionego, 
je s t  m u  jedyna  i najszczerszą n ag rodą  za t r u d y — je -

o mai, że nie p łacząca ze szczęścia, a myśląca sobie 
m oże ,  że się jej sny sprawdziły.. . co do joty... i s tary 
zapew ne  podstarości,  co z zakasanym  kontuszem  przy- 
[biegł także do ko m n a ty ,  z oznajm ieniem  o przyrzą­
dzonym  już dla drogich przybyszów posiłku. 1 cieszą 
się wszyscy, szczęśliwi i rozkoszni —  i rozkosznym  i 
ucieszonym jest przy nich n aw e t  pies, w ierny przyja­
ciel domu, liżący r ę k ę  sw ego p a n a .—  Oto je s t  obraz 
Loflera L eo p o ld a ,  Polaka artysty baw iącego  w W ie ­
d n iu ,  p rzedstaw ia jący : więźnia w ybaw ionego  z n ie­
woli b isurm ańskiej przez Trynitarza. Oto jest  obraz 
myśli prawdziwie polskiej, uzupełnionej najdokładniej 
zas tosow anym  s t r o je m , i cha rak te ram i polskich tw a ­
rzy. Jeżeliście go choć w części m ego opisu poznali, 
to proszę was teraz, abyście usposobien ie  wasze z u ­
p e łn ie  zmienili,  bo w am  przedstaw ię  sc en ę  z dawniej-  
iszyeh czasów, s c e n ę ,  k tó r a 'w a m  w eso łość  i szczęście 
zdm uchn ie  z tw arz y ,  scenę  tern dziwniejszą dla w a ­
szego oka, że przyodzianą w  suknię  b ł a z n a , znanego  
jwam z dziejów, z dowcipu i śm iechu

Oto wyobraźcie  sobie kom na tę  kró lew ską na zam ­
k u  krakow skim . Przenieście się myślą w  te  c z a s y , 
kiedy na tronie polskim zasiadał Z ygm un t  1, i kiedy 
n iedobra  jego  żona, W łoszka  B o n a  S fo r z in  o tworzy­
ł a  w rota intrydze, zd radzie ,  p rzekupstw u i piekielnej 
Ichytrośei.  —  A kiedy sobie to  spomnicie, to ja  w am

uczciwa a d o rodna  n iew ias ta ,  klękła u nóg  jego, by 
sie upoić sp ragnionym  w idokiem  oblicza najdroższego 
męża. Na twarzy jej radość  i szczęście. Łzy  zmiesza­
ne  z uśm iechem ...  śmiech mówi o szczęściu, łzy na-  
leża do serca  niewiasty, ubolewające j jeszcze i teraz 
nad tem, co b iedny jen iec  p rzecierp ia ł ,  jakie ponosił 
trudy, ja k  się podróżą u m ę c z y ł . . .  ile bolał, tęskniąc 
za o jczyzną,  za domem...  i za n i ą . . .  Dziecię porywa 
ojca za r ę k ę  i całuje ją  bezustannie...  S ta teczny  zaś 
ojciec i gospodarz d o m u ,  ze szczęśliwym kapłanem  
o przygodach podróży ciekawie w oddali rozmawia. 
Do krzesła zaś ciśnie się jeszcze s ta reńka  m atka  —

nieć pow rócił ,  a dom  rozradow ał się cały. I żona,j ukażę je d n e  z k om na t  dw orskich  tej królowej, i opi-
’ sze s c e n ę ,  jaka  tam  w  rzeczy samej się przydarzy­

ła. Na dw orze  Bony bal i biesiada ueieszna. P a n o ­
wie i Jdamy tańczą weseli i spokojni o los kraju, z k tó-  

ie troszcząc się wcale. Oto patrzcie przez 
odsłoniętą ko tarę  w  pysznie ośw ieconą k o m n a tę ,  i 
przyglądajcie się bogatym  dw orzanom , co w rozkosz­
nym utonęli puchu  —  i nie wiedzą jaka  tam  klęska
dotknęła  ich now ą o jc z y z n ę . . .  Lecz nie! Pozwólcie
im sie baw ić  jeszcze.

( C. d. n . )

W W . 0 0 .  Trynitarze.

O wieleb. 0 0 .  Trynitarzach  w sp o m n ie ­
liśmy w 1 6vm  N um erze  naszego pisma 
z b. r. Tutaj da jem y o n ich cokolw iek 
dokładnie jszą  w ia d o m o ś ć :

Zakon tychże wielebnych ojców usta ­
no wion był T l 9 8  r. w Hiszpanii ,  pod 
w ezw aniem  Przenajśw ię tsze j  Trójcy. Hi­
szpania wyswobadzała  się wówczas,  po 
walkach Gida Campeadora, z pod  p rze ­
m ocy  półksiężyca , walcząc—  z m ężnym i 
i um ysłow o na znacznej wysokości  s to ­
jącym i Arabami, którym s tarożytna g re c ­
ka l i te ra tura  nie była obcą— aż po sta­
nowczą  bitwę pod  Tolosą  w r. 1 2 1 2 .

Zakon wieleb. ojców Trynitarzy czy­
nił  nietylko zwykłe śluby w edle  ustaw 
ś. A u g u s ty n a ; lecz nad to  zo b o w iąz y w a ł , 
się do zbierania ja łm użny  na w y k u p y -  ' 
wanie  j eń c ó w  cbrześe iańsk ich  z niewoli  | 
p ogańs tw a  n iew ie rnego .  Od 1 2 0 1  roku  i 
począwszy, były w Hiszpanii  ju ż  klasz­
tory  panieńskie,  w ed le  rzeczonej regu ły  
p row adzące  się. Bracia zakonna odzie­
wała sie  biało i miała niebieski i czer­
wony  krzyż na szkaplerzu  i płaszczu. 
Z akon rozszerzył  się po Hiszpanii,  P o r ­
tugalii,  F r a n c y i , Italii i po P o l s c e ,  ba, 
n aw et  po  A m eryce  i innych z a e u ro p e j -  
skich koloniach. Miał tenże  zakon  w 
XVHIvm wieku 3 0 0  klasztorów włącz­

nie z tem i,  w  k tórych żyli bosi 0 0 .  
Trynitarze ,  us tanow ien i  w Hiszpanii ro ­
ku  1 0 5 6 ,  i., z dawn ejszynn , tegeż sa m e ­
go jene ra ła  nad sobą mający. W  tym 
sam ym  zamiarze, k tóry  miał zakon  ww. 
o jców Trynitarzy, u s tanow iono  w Hisz­
panii  1 2 5 0  r. z ak o n :  Matki Bożej mi­
ło s ie rne j  (de merced).  T en  zakon był 
nap rzód  rycersk im ;  lecz w ne t  p rzem ie ­
nił się w  m n iszy ,  i kwitł  we Francyi, 
we W łoszech ,  a bardziej jeszcze w A -  
m eryce  i w e  w schodnich  Indyach. W zró s ł  
od  1 5 6 8  w Hiszpanii klasztorami pa ­
nieńskiemu przez towarzystwo bosych 
(n ie trzew iczkow ych).

K. J. T u r o w s k i , Redak to r  odpowiedzia lny.—  Nakład R edakey i .— Drukiem Fr. Naw. Pobudkiewicza w Krakowie.
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